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eane iliua, dnia „9, Lipca. 46% 
N. Pan dotychczasowego Radzcę policyjnego 
Bauer w Poznania Radzcą Ziemiańskin pow. 
Krotoszyńskiego, w obwodzie Regencyi po: 
znańskićj, mianować raczył, 
p 
Wiadomości zagraniczne, 


Franc y a. 

Z Paryża, dnia 30. Czerwca. — (Ciąg 
dalszy i dok. kwestyi apanażowćj), — W: kwe- 
styi 1ćj załćm jeden punkt tylko zbadać nalęży, 
to jest: czy prywatny majątek króla niewystar- 
cza na wyposażenia, Uważne roztrząsanie nie 
pozostawi wszakże w tym względzie najmniej, 
szćj wątpliwości. Jako Książe Orleaus i przed 
wstąpieniem swćm na tron objął król z ojcow- 
skim spadkiem, wartującym 16 milionów, za- 
razem. 31 milionów sądownie ustanowionych 
długów. Jedynie za pomocą jednćj części nię 
ulegających aresztowi dochodów z majątku a- 
panażowego, zdołał w przeciągu 12—13 lat 
przywieść do skutku upłatę, która dziś jeszczę 
cięży na jego prywatnych własnościach. > Cała 
kwota 5 milionów wynagrodzenia, którą król, 
jako Książe Orleans, wy moc ustawy z dnia 27, 
Kwietwnia 1825. Otrzymał, wyczerpapą Zosta- 
la ma wykończenie i przyozdobienie palais-ro- 
jala, dziś, jako część dawniejszego apanażu, 


włączonego do własności koronnych. A je- 
dnak, że nie wspomnimy o wydatkach królew- 
skości, 0 których radzi. lista cywilna, wzrasta 
z dniem każdym brzemie włożone na króla, u- 
trzymania rodziny królewskićjj Kiedy przed 
100 laty przeszło, Ks. Orleans, prapradziad 
króla, w czasie małoletniości bratunka swego, 
Ludwika XV., sprawował regencyą, nie tylko 
się stale wzbraniał przyjąć cokolwiekhądź z do- 
chodów państwa, że osobisty majątek i apanaż 
nie czyniły inu tego potrzebnóm, ale jeszcze 
własnym kosztem kazał budować kanały Orle- 
ański i Loing, i znaczne zaciągnął pożyczki na 
dokonanie tego wielkiego przedsięwzięcia, Król, 
po. swym powrocie do Francyi w roku 1814., 
jako Ks. Orleans i spadkobierca regenta, upła- 
cił ostatnią część tych długów, — i dla zaspo” 
kojenia wydatków korony i rodziny swojćj, 
których jego lista cywilna i majątek prywatny 
razem nie pokrywały, widział się przed kilku 
laty zmuszonym zostawić „w kasie depozytowćj 
i konsygnacyjnćj resztki pozostałe mu z owych 
przez Ks. Orleans regenta, na własny koszt bu- 
dowanych kanałów. Ani w zarządzie listy cy- 
wilnéj, ani tćż prywatnych własności króla nie 
wasz najmniejszego nieładu, żadnćj rozrzutno- 
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święcenia, które nawet na łonie rodzin złączo- 
pych najczulszemi węzły są bez przykładu. 
A przecięż Ludwik Filip: dla zadosyć uczynie- 
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è l 
nia obowiązkom ciążącym na nim, jako na 
króla i ojcu, był i jest zmuszonym z dnia na 
dzień rosnące zaciągać długi, które obciążają 
jego własności prywatne, stanowiące dzisiaj je- 
dyną ojcowiznę książąt i księżniczek później- 
szych. Taki stan rzeczy sprzeciwia się zasa- 
dom sprawiedliwości, prawidłom polityki, go- 


dności kraju i korony. Po ścisłćj słuszności i- 


według brzmienia praw naszych należą się pó- 
źniejszym książętom i księżniczkom familii kró- 
lewskićj dotacye, gdyż własność prywatna nie 
wystarcza na ich uposażenie. Byłoby to nad- 
werężeniem słuszności, gdyby późniejsi syno- 
wie i córki króla, właśnie dla tego, że wstąpił 
na tron, mieli utracić prawa, któreby im były 
służyły, gdyby król był pozostał księciem — 
i aby to, co przez wyniesienie najstarszego Z 
rodziny, stanowi wielkość jćj, miało z tak cięż- 
ką być krzywdą dla najmłodszych jćj członków. 
Radzi polityka oględna na przyszłość, a wyma- 
ga trwałe dobro kraju, aby cała królewska fa- 
milia na mocnych opartą była posadach, i młod- 
sze jéj odrośle zawsze były utrzymane stósó- 
wnie do stanowiska zajmowanego względem 
tronu, który mają wspierać i do którego ewen- 
tualne mają prawo. Nareszcie domaga się 
cześć narodu i korony zadania uroczyście kłam- 
stwa rozsianym przez wspólnych wrogów o- 
szczerstwom. Zanim ważna ta kwestya przed- 
stawioną będzie izbom do roztrząśnienia, nale- 
Żżało wszystkich prawnych obywateli, wszys- 
tkich słusznych i rozumnych ludzi objaśnić co 
do istotnego położenia rzeczy i przyłożyć się 
do rozbicia owego tłumu grubych błędów i 
zdradnych kłamstw tak starannie dla przysło- 
nienia ócz kraju na istotne prawa i fakta nagro- 
maadzonego. Nie raz mówiono we Francyi; 
»O gdyby król o tém wiedział !« - Rząd króla 
mówi teraz: »Francya ma się o tém dowie- 
dzieć  Francya nie będzie chciała, aby ro- 
dzina królewska pod naszą konstytacyjną mo- 
narchią nie miała utrzymać się przy prawach, 
jakie familii Księcia Orleans ustawami zaręczo- 
ne były. 
Z dnia 2. Lipca. 

Wczorajsze rozprawy w izbie deputowanych 
potwierdziły zupełnie mój domysł, że gabinet 
chciał tylko, przez umieszczenie w Monito- 
rze przedwczorajszym artykułu broniącego do- 
tacyi Księcia Nemours, doświadczyć jak się 


względem tego głos publiczny objawi, Pokazuje _ 


się jasno z zaciętych wycieczek Pana Lherbette 
przeciw temu artykułowi, że izba wie dobrze 
© sporze, który właśnie 0 to powstał w radzie 
ministrów między królem i mnmistrami,  Zarę- 


czają nawet, że P. Dupin starszy, który jako 
członek rady familijaćj dynastyi lipcowej byłby 
wolał milczeć wczoraj zupełnie, wmięszał się 
tylko do sporów, chcąc zapobiedz, aby z mó- 
wnicy nie przypisano królowi tego artykułu. — 
W takim stanie rzeczy można się było obawiać, 
aby dyskussya nie zmieniła się na bezpośrednią 
zaczepkę przeciw panującćj osobie, ponieważ 
porównanie, które Pan Lherbette uczynił mię- 
dzy panującą i wygnaną dynastyą co się tyczy 
użycia pieniędzy listy cywilnćj, jest bez wątpie- 
nia najśmielszą ze wszystkich napaści, jakich 
się kiedykolwiek deputowany z mównicy prze- 
ciw koronie dopuścił. Gdy jeszcze do tego P. 
Odilon Barrot prosił o głos, zrozumiał Pan 
Dupin, że już największy czas spór cały ukoń- 
czyć, co też w rzeczy samćj nader zręcznie u- 
czynił tak, iż koronę całkiem z ambarasu wy- 
bawiwszy, zgodnie z oppozycyą w przykrych 
słowach postępowanie gabinetu skarcił, niepo- 
tępiając wszakże zasady dolacyi, Pan Dupin 
oświadczył wyraźnie, że przed sześciu miesią- 
cami byłby sam popierał projekt dotacyi, i że 
obecnie dla tego tylko gani postępowanie mini- 
sterstwa, iż nie w czas i bez należnćj godności 
wniosło kwestyą, która w izbie deputowanych 
tyle doznaje oporu. Słowa Pana Dupin odpo- 
wiadają w tćj sprawie przekonaniu lewego cen- 
trum, którego naczelnik Pan Thiers natych= 
miastby wniósł o dotacyą, gdyby go Ludwik 
Filip do ministerstwa powołać zechciał, Mówią 
pokątnie, że, gdy na początku tegorocznego izb 
posiedzenia Ludwik Filip nakłonić chciał Pana 
Thiersa do obrony prawa dotacyjnego, ex- 
prezydent bez ogrodki powiedział: nigdy poe 
pierać niebędę prawa dotacyjnego, które nie- 
wyszło odemnie lub od moich przyjaciół. 

Co się zaś tyczy obecnego wmibisterstwa, 0- 
świadczył wczoraj P. Guizot jak najwyraźnićj, 
że niemyśli wnieść o dolacyą przed końcem 
bieżącego posiedzenia i że bynajmnićj nie jest 
jego zamiarem przez niespodziane podejście wy- 
módz na izbie przyjęcie tegoż prawa, jak to 
niektóre dzienniki oppozycyjne rozgłaszają. 

Dzienniki oppozycyjne krytykują surowo 
wyniesienie Abbego Coquereau, (tego sa- 
mego, który szczątki Napoleona przywiózł z wy- 
spy St. Heleny), na godność polowego kapelana 
wyprawy marokańskićj.  Oppozycya widzi w 
tém nowy dowód uległości rządu względem du- 
chowieństwa, niezważając na to, że francuzkie 
wojsko lądowe i morskie jedyne w całćj Euro- 
pie dotychczas bez opieki duchownćj zostaje. 
— Brak zewnętrznych obrządków religijnych 
w armii francuskićj, jest podług mniemania tych 


1283 


wszystkich, którzy po Algeryi podróżowali, o- 
sobliwie zaś podług zaręczenia Marszałka Bu- 
geaud, jedną z głównych przeszkód wstrzymu- 
jących ustalenie panowania francuskiego w A- 
fryce. — Mohamedanie, których uszanowanie 
przed religią stało się nieomal przysłowiem, nie- 
mogą pojąć czemu francuzcy żołnierze niemodlą 
się publicznie do Boga. Abd-el Kader wyrzuca 
Francuzom we wszystkich swoich proklamacyach, 
że niewierzą w Boga i zachęca wszystkich, aby 
ich dla tego z Algeryi wypędzono. Zaraz przy 
powstaniu gabinetu zd. 29, Październ., rozmy- 
Ślał Marszałek Soult nad wprowadzeniem kape- 
lanów (aumóniers ) do wojska lądowego. Lecz 
jeszcze przed wykończeniem wniosku do tako- 
wego prawa, powstał ów spor kościoła z uni- 
wersytetem, widział się więc gabinet zmuszo- 
nym, aby uniknąć wszelkich nieprzyjaznych 
uwag i przymówek, do odroczenia tego wniosku 
dopókiby się pomyślniejsza sposobność nie na- 
siręczyła. Wyprawa do Maroku dała mini- 
strowie marynarki stósowną okazyę do pierw- 
szego w tym względzie doświadczenia, Wybór 
Abbego Coquereau, kanonika przy kościele 
St. Dyonizyusza, jest jednym z najstósowniej- 
szych i najszczęśliwszych. Abbe Coquereau po- 
trafił sobie w ciągu expedycyi do wyspy St. 
Heleny uskarbić ogólny szacunek oficerów i 
majtków, a ponieważ jako jeden z najpierw- 
szych kaznodziejów francuzkich w wielkiem jest 
poważaniu tak u dworu, jako też osobliwie u 
Księcia Joinville, przeto przyjaźn Księcia za- 
pewni mu jak najlepsze powodzenie w nowem 
jego urzędowaniu, Zależeć będzie od tego, czy 
projekt wprowadzenia kapelanów do wojska cał- 
kiem urzeczywistnionym zostanie. 
Z dnia 3. Lipca. 

Onegdaj zakończyły się obrady wszczęte 
od Pana Lherbette względem kwestyi dotacyj- 
nej na tém, Że się izba za prostém przejściem 
do porządku dziennego oświadczyła. 

Proces wytoczony kilku znakomitym człon- 
kom stronnictwa legitymistów z wielką się od- 
bywa czynnością i powiadają, że wyrok za dni 
kilka już zapadnie. O samej istocie przewinie- 
nia nie mamy żadnych wiadomości,  Przyja- 
ciele Pana Charbonnier de la Guesnerie i Pana 
de Lespinois narzekają bardzo na postępowanie, 
jakiego obywatele ci podczas indagacyi dozna- 
wają. Atak podług twierzenia wiarogodnych 
osób, ostatniego z nich przed kilku dniami oku- 
tego w kajdany z jednego więzienia do dru- 
$ie80 na publiczaćj ulicy przeprowadzić miano. 
Jakkolwiek Podanie to zdaje nam się być do 
prawdy niepodobnem , tyle jednak niezawodna, 


że cała administracya więzień w Francyi dale« 
ko po za cywilizacyą narodu pozostała i że 
mianowicie uwięzienie dla indagacyi każdego, 
któryby choć dla małoznaczącćj sprawy onemu 
popadł, na mnóstwo arbitralności i zniewag na- 
raża, które tćm bardzićj oburzają, im mnićj w 
innych stósunkach w Francyi podobne grubiań- 
stwa są w używaniu, 
Turcya 

Z Konstantynopola, d. 49. Czerwca. 

Posłowie wielkich mocarstw tómi czasy o sto- 
sunkach między Druzawi i Maronitami zacho- 
dzących kilkokrotne odbywali narady. Po- 
myślny wypadek onych jest czystćm niepoda- 
bieństwóm, bo podczas kiedy Austrya i Fran- 
cya za ostatecznćm uregulowaniem stósanków 
i przywróceniem familii Schehab przemawiają, 
żąda Anglia (a w tćj chwili, Rossya z nią się po- 
łączyła) utrzymania status quo w administra- 
cyi gór, rozumiejąc, że oznaczenie granic, 0- 
raz wypłacenie przyznanego Maronitom wyna- 
grodzenia podrzędnemi są pytaniami, które bez 
tradności załatwić się dają. Udało się wprawdzie 
przedstawieniom posła francuzkiego i austrya= 
ckiego spowodować Sir Stratford Canninga do 
wysłania Pana Alisson, członka poselstwa an- 
gielskiego, do Syryi, aby się dokladnićj o 
stanie spraw Libanu zainformować, ale Panu 
Alison zapewne już teraz wiadomo, jaką ma 
przywieść odpowiedź; wiemy zresztą, że praw- 
dziwym celem missyi jego nie jest Liban, lecz 
Jerozolima i budujący się tam kościół anglikań- 
ski — która to sprawa w oczach pobożnego Sir 
Stratford Canninga wszelkie inne co do wa- 
żności przewyższa. — Wiadomość o podróży 
Cesarza Mikolaja do Londynu sprawiła tu szcze- 
gólne wrażenie,  Podsuwają podróży tćj zamiar 
zniszczenia owćj entente cordiale i przy- 
wiedzenia do skutku aliansu angielsko-rossyj- 
skiego; upatrują w przyłączeniu się Rossyi do 
polityki angielskićj pod względem Libanu już 
pierwsze dowody hołdu przez gabinet peters- 
burski gabinetowi z St. James oddanego ; tak 
jak związek Austryi z Francyą w tómże pytaniu 
za skazówkę całkiem innego grupowania się 
mocarstw wielkich na przyszłość poczytują, 
Wszakże życzenie utrzymania status que na 
Libanie ze strony Rossyi nie jest nowością, a 
przywiązanie Francyi do rodziny Schehab od 


dawna znane; Austrya idzie w té) sprawie li 


tylko za uczuciem sprawiedliwości i ludzkości 
a tak postępowanie posłów wytłómaczyć się da 
bez nadawania owćj podróży cesarza tak wiel- 
kiego znaczenia. — Przywódzcy buntu Arnau- 
tów, obecnie zupełnie przytłumionego, W mia- 
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rę popełnionych bezprawiów bardzo łagodnie u- 


karani zostali; najsurowszą karą jest skazanie na ' 


galery ma lat 5. 70. atoli tych łotrów czeka Jeż 
szcze wyroku, 
Grecya. 
Z Monachium, dn. 3. Lipca. 

Treść listów z dnia 24, i 22., które tu wczo- 
raj przybyły z Aten i z Pireu, nie potwierdza 
we wszystkiem niepomyślnych wiadomości, któ- 
re tutaj rozmaite pogłoski rozsiały. Najpewniej. 
szą rękojmią w tym względzie jest bezpośrednie 
wumięszanie się pełnomocników mocarstw opie- 
kuńczych do nagłego uśmierzenia ruchów, które 
powstały w Grecyi północnej. Takowe wmie- 
szanie się musiało, być oczywiście jak najpożą- 
dańszem, skoro Grivas wraz z całem swojetn 
stronbictwem podniosłszy sztandar buntu równo* 
cześnie do napaści na granicę turecką wzywał. 
Wszystkie listy, których tylko treść jest znaną, 
donoszą jednożgodnie, że Sir Edmund Lyons i 
Pan Piscatory wspólnie uczynili wszystkie te 
kroki, które zmusiły Grisiottisa pozostać 
w Chalkis w żupełnćj nieczynności, Theodora 
zaś Grivasa do opuszczenia swych szeregów, 
które się codziennie zwiększały i do udania się 
do stolicy. Zdaje się, iż słusznie mnićj ufał za- 
reczeniom tninistrów, nieodebrawszy odpowie- 
dzi na list, który wprost do króla pisał, jak 
słówom Pana Piscatory. Ztąd też przybył na 
francuskim parostatku i udał się potém na okręt 
wojenny tegoż naroódo, przekonawszy się w kró- 
tce, że Maurokordatós nie myśli na pół po- 
zbyć się nieprzyjaciół swoich, których tylko 
zcehiwytać może. — Z resztą nie tylko stolica, 
w której ostróżność i czynność Kalergisa przy- 
tłamiła wszelkie usiłowania przeciwników Mau- 
rokordata, jest zupełnie spokojną, lecz wszy- 
sikie inne miasta były do ostatnićj chwili także 
spokojńe, chociaż w niektórych nowych guber- 
natorów uie najmilej przyjęto i obory nie bez 
zamieszek ukończono. 

ZE 


Rozmaite wiadomości. 


List do Redakcyi Gazety Poznańskiej. 


Z Krakowa, — Mości Redaktorze! Z pò- 
wodu trwającego u nas Sejmu, który ma sta- 
nowić Prawo wżględem rozwódów : wydał ktoś 
przy Gazecie tótejszćj żałączone kilka uwag nad 

rożwodami*) w skutek tego napisalem 'tióje 

*) Uwag kilka nad rozwodami, SE Mutare 
Cinkiltim in melius sapients est. — £ Nie raz to 
w życiu przyśtoi nam sobie powiedzieć, bo my tyl- 


ko ludźmi są, Przedmiot rozwodowy, są kra- 
je, w których nierozebrańy dotąd $runtownie zo- 


"cznóści | 


uwagi nad temi uwagami lecz niewiem dla cze: 
go (a domyślam się, że dla znaczenia jakie musi 


staje. Jedni go biorą za rzecz kościelną, a drudzy 
cywilną, jedni i drudzy forum miając, to jest ju- 
rysdykcyą przed którą stoi, za to czćm by on był. 
Jedno i drugie on jest, ale nie w tćm znaczeniu, 
co małżeństwo nam to pokaże, którego on jest tyl- 
ko rozwiązaniem, Są prawdy i prawidla socialne, 
dla zachowania czlowieka udzielone, z których je- 
due poznanie jego obowięzują, a drugie sprawy 
jego wskazują, aby znał i czynił, to eo ku dobru 
jego potrzebno, Humanitarny ten kodex, ma dwie 
księgi, czyli dzieli się ua część religijną i cywilna, 
tak jak dwa są trybunaly, do których dla dwoja- 
kićj natury w sobie należymy,  Malżeństwo jest 
aktem będącym, jeduego i drugiego z tych porząd- 
ków, iż stąd chyba, kto brałby go za kontrakt sam, 
lub świętość samą. Kontraktu cywilnego ludzie po- 
między sobą nie zaprzysięgują, ani kontraktu cy- 
wiluego tam będzie, gdzie materya do kontraktu 
rzeczą nie będzie, np, przedał mi ktoś wieś, a pad- 
stawili falszywy inwentarz, za czćm się kontrakt 
rozwiązije; lecz wszystko to przy malzeństwie od- 
dzielnej jest natury, acz do kontraktu podobną ma 
ostać i temu tćż do oddzielnego tylko porządku 
iależyć może, Malżeustwo jest kontraktem, i pod- 
lega skutkom cywilnym, o ile moje i twoje nume- 
ryczne zachodzi, tó co się na funty wazy, a na ło- 
keie mierzy, lub na sztuki liczy, i © co tóż spora 
nigdy nie bylo, aby rozwiązaue, lub rozlączone, 
na własciwćj drodze, kto inny miał wyrokować nad 
Trybunaly cywilne, ale małżenstwo eo do ducho 
wnego zobowiązania swego nie jest kontraktem, gdy 
nie zadna materyalna rzecz była mu związką, dwo- 
je ludzi nie poirzebują majątku, aby sie pobrali, 
i majątek któryby dopiero zrobić mogli. nie mógi- 
hy być przedmiotem do zadnego kontraktu, za któ- 
rego by rozwiązaniem, samo małżenstwo ustawać 
miało. Maiżouek i malżonka nie ślubują sobie, iż 
kochać się będą, dopóki kochać jedno drugie bę» 
dzie, a zuićm dopóki kontrakt pomiędzy nimi zer- 
wany nie będzie, ani ślubują, iż gdy kontrakt ta- 
kowy pomiędzy sobą rozerwą, oni jedno drugie od 
przysięgi uwalniają, gdyż naprzód taki przysięgi 
być nie mogło, a potóm nie wiem, ktory trochy 
wstydu mający chciał ją uczynić, Malżonkowie mi- 
łość sobie ślubując, ślubują wierność i że nieopusz- 
czą się do śmierci, a zatóm ślubują chote jedno dru- 
giemu. ana co przysięgać śmialo mogą, bo nie mi- 
dość iu jako upodobanie rozumie się, ale tę, która 
obowiązku swego będzie zamiłowaniem, Na milości 
to tćj opartą stanela rodzina, i zaręczoną spoczywa 
cała opieka dziatkóm, zaczóm gruntuje się prawdzi- 
we towarzystwo ludzkie ze wszystkiemi następstwa- 
mi swemi, które z tego porządku wyszly: wiasnosć 
slawy, życia i dobytku. Rozwód zatóm z jakiego- 
kolwiek bądź tytulu, nadweręża rodzinę, a tém sa- 
mém na szkodę jest towarzystwu, i jednym z anty 
socyalnych śródków czyli praktyk, które temu re- 
wolucyjua epoka urodzila, Z tytułu nawet nieplo- 
dności, uie ma dostatecznćj przyczyny, bo kto zà- 
ręczy, aby drugie małżenstwo plodne być mjalo, 
a pierwsze plodne być kiedyś nie mogło? Jeżeli 
zmowy i zamachy na życie i własność mięszają 
i psowają spoleczność, to rozwód podkopuje i ruj- 
nuje szczęście i trwałość rodziny, bo ża jednym, 
wszystkie małżeństwa się eliwieją; a gdzie go nie 


„będzie, nikogo to co być nie może trapi, lub ucia- 


zliwym się być zdawać może. Wielu uwodzi się tu 
zdaniem, iż rózlączyć lepićj złe pożycie, niż dwoje 
ludzi związane trzymać, jakby żywego z umatlym, 
kanui iż prawa pisane są w interesie spole- 
c żkićj, to jest ludzkości calćj, a nie jako 
żaden przywilćj dla szczególnych wypadków, ani 
téz bynajmnićj w interesie czyli dla dogodności lu- 


"dzi niedobtych, bo to bez Lie! sed społeczności 


a wszystkich dabrych ludzi być nie może. Na ludzi 
niedobrych są domy poprawy, a na przypadki wi” 
iączne zlego pożycia, obmyślano sepuratyę; co 40 
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miec Autór tych uwag w naszym kraiku) niezo- 
stały umieszczone w tutejszej Gazecie — do» 
póki więc Sejm trwa. upraszam © danie miejsca 
moim uwagom w Gazecie Poznańskićj która 
tu chętnie jest czytaną. 

Przyznasz zapewne Szanowny Redaktorze 
po przeczytaniu rzeczonych, tu załączonych 
kilku uwag, że piszący w przedmiocie tak wa- 
żaym, był albo nieswiadomym składni języka 
w którym pisał, albo idąc za przykładem wielu 
nowatorów myślał naraz © reformie praw spo- 
łecznych i reguł grammatycznych, — Ale przy- 
stąpmy do rzeczy. — Zostawiając Prawnikom 
rozwiązanie sporu względem właściwego forum 
wto jest jurisdikcyi przed którą stoi« miej- 
my wzgląd najprzód na społeczność dla którćj 
wszelkie prawa są stanówione; a niewiążąc Się 
ślepo do obyczajów dawnych ani terażniej- 
szych, do krajowych ani do obcych, nim Ze- 
chcemy »Matare consiliam« rzućmy okiem 
szeroko ma świat cały, zbadajmy ustawy TÓ- 
źnych narodów, a gdzie znajdziemy »Meliuse 
więcej do szczęścia społecznego zastósowane, 
weżiny je choćby od dzikich, bo tu już nie 
idzie o sławę wynalazku, ale o mądrość w za- 
stósowaniu. 

Prawa świeckie nietylko stanowią o »nume- 
rycznóm mojem i twojem« są one Wraz stróża- 
mi bezpieczeństwa i wolnosci osobistćj — nie- 
można nawet wyobrazić sobie szczęścia bez po- 
imyśleńia najprzód o tych dwóch swobodach, 
1 bez zapragbienia onych — nieraz Czlowiek 
z niebezpieczeństwem utraty życia i wolności, 
walczy o bezpieczeństwo i wolność, w zadnćm 
więc polożeniu nie zrzeka się ich rozmyślnie. 

Cokolwiek przedsiębiorąc, każdy ma na celu 
osiągnienie jakiegoś szczęścia, mało jest goto- 
wych na złe wypadki, a nikogo niema kiemby 
niczachwiała obawa złćj przyszłości, zkądże 
pochodzi taka zarozumiałość w słabyw Człowie- 


ka że śmie przysięgać ną wytrwałość aż do koń- 
w GO 
€ywilnych skutków , to ślub z majątkiem nie wspól- 
nego nie ma, i Trybunaiy o co moje a twoje z8- 
wsze wyrokować będą, tak jak się to nawet prak- 
tykują gdy mąż i zona razem będą, Nakoniec roz- 
wód kazdy, dzieje SIĘ Zawsze z krzywdą trzeciego; 
„łam gdzie dzieci będą, z krzywdą niemowlęcia i sie- 
roty., skoro właśni rodzice d nie je odstępn- 
Ja, 'a tych wlaśnie opieka do wladzy cywiłlnćj uale- 
4y, gdyż prawo sumićnia wołać tylko może, ale po- 
stępować czyli działać środków “nie 'ma ,-iż niepoje- 
ta rzecz, jak prawo obojętnie patrzyć może, eby 
dwoje ludzi rozerwało się, jak ta matka Salamono- 
wa, dziecię swoje jakby ha poly rożrywając, a'po- 
migis go sobą porzucając. £ k 
is (e kilka, poddaje pod Światlo naszych le- 
Foo trz ony że dobro dudi ław raj 
a dobru! tag yrok opinii, która we.Freney i ustąpi 
prawodawegw stwa i ludzkości, a mądrości Jéj 


ca życia?.. w człowieku który wypadków dnia 
następnego przewidzieć niewoże, który. w dniu 
jednym nieraz kilkakrotnie zamiary zmieniać 
zmuszony bywa?.. W życiu społecznóćm wsży- 
stko jest spółką, nikt jednak nie jest zmuszony 
do dożywotnićj współki oprócz Małżonków — 
czemu? bo sobie zaprzysięgli (domyślnie) że 
raczćj będą się nienawidzić, prześładować, i da= 
wać przykład gorszącego pożycia niżby się roz- 
łączyć mieli — nieidzie tu o szczęście Małżon- 
ków ale o utrzymanie powagi duchownćj w Sa- 
kranencie Małżeństwa. — Ale Małżonek szanu= 
jący trwałość związka ślubnego, a przytćm nie» 
dotrzymujący miłości i wierności zaprzysiężo* 
nćj, nie jestże krzywoprzysiężcą w obliczu re- 
ligii?.. i łamiącym kontrakt w oblicza prawą? 
Któryto kontrakt o tyle jest ważnym i celowi 
odpowiednim o ile punkta jego są dotrzymane. 
Dalćj mów! Autór uwag wże ani kontrakta cy- 
wilnego tam będzie gdzie materya do kontraktu 
rzeczą nie będzie np, przedał mi ktoś wieś, 
a podstawił fałszywy inwentarz zaczćm się kon- 
trak rozwięzaje« a przy Małżeństwie tego przy- 
padku (to jest zfałszowania) niema. —A kiedy 
Panna z natury złośnica udaje Anioła dobroci, 
albo Wdówka zaloma, iutrygantka, udaje skro- 
mną pobożną, nie jesiże to podstawieniem fał- 
szywego inwentarza”... Zgadzam się że świę- 
10ść religii i powaga praw cywilnych powinny 
użyć całego wpływu swego ku zachowaniu 
w niezłomiości obowiązków małżeńskich dla 
utrzymania socialnego porządku; ale środki 
przymusowe celowi temu nigdy nieadpowie- 
dzą — trzebaby raczćj zawiast zabronienia roz- 
wodów zabromć złego pożycia. — Tu się po- 
czyna zakres działania władzy duchownej, ona 
tylko potrafimówić do $umienia, bo prawa ucza- 
ciom rozkazywać nie mogą, ani tak 'częstych 
wykroczeń w codziennem pożyciu trafiających 
się karać — Ile jest kłótliwych Małżeństw tyle 
potrzębaby nieustających Trybunałów, a złość 
ludzka potrafi jeszcze wynaleść taki rodzaj 
prześladowania, ua który niema i być 'niemoże 
w żadnćj usfawie paragrafu. — Ale słyszę po- 
spolity zarzut, że davynićj niebywało rozwo- 
dów i dła tego były Małżeństwa szczęśliwe, — 
Czy były jednak wszystkie szczęśliwe na to 
nienia dowodu; miałci i Sokrates Xantippę i nie 
rozwodził się , musiał'więc z.nią być szczęśliwy. 
Widziemy przecież że i^u nas choć są dozwo- 
lone rozwody nie wszyscy Małżonkowie źle žy- 
ją, i owszóm większa daleko część żyje przy” 
kładnie a łedwo tysiączna się rozwodzi. — Sło- 
wem chcąc wrócić dawne prawa trzebaby wró- 
cić 'najprzód dawne obyczaje, poddać jednę 
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połowę rodzaju ludzkiego pod samowładztwo 
drugiéj, jakto bywało — niech niema córka 
wolności wybierać sobie Męża, niech niema 
Żona w niczóm własnego zdania, niech ślepo 
ulega woli choćby najgłupszego Małżonka, nie- 
chaj ten będzie Sędzią w własnćj sprawie i Exe- 
kutorem wyroku, tam pod rzemienaćm berłem 
panować będzie wieczny pokój i milczenie a je- 
żeli przypuścimy wniosek prawny, że kto mil- 
czy ten pozwala, kto pozwala temu krzywda 
się nie dzieje, przekonamy się prawnie, że tam 
panuje zadowolnienie — wtenczas rozwodów 
niebędzie potrzeba — inaczćj niewola z wol- 
nością znosić się niemoże, lubo w każdym ra- 
zie wolność osobista o zgwałcenie praw swoich 
jawnie czy skrycie upominać się będzie, przy 
czém bezpieczeństwo nieraz zagrożone zostanie, 
jak tego smutne w historyi processów krymi- 
nalnych mamy dowody. | 

Pozostaje mi jeszcze namienić o separacyi, 
którą Aatór uwag poczytuje za skuteczny śro- 
dek »na przypadek złego pożycia.« Separa- 
cya w swoich skutkach jest tak dobrze łamiąca 
zaprzysiężone śluby jak rozwód, gdy Małżo- 
nek separowany opuszcza swoją połowę którą 
miał nieopuścić aż do śmierci. — W tém jednak 
zachodzi różnica (na gorsze) że niewolno sepa- 
rowanemu w powtórnym związku stać się do- 
brym małżonkiem, niewolno drugićj opuszczo- 
nćj połowie osłodzić sobie powtórnym szczęśli- 
wszym może związkiem gorycz pierwszego, nie- 
wolno w przypadku, lepićj dobranym parom, 
lub jednćj z nich, cieszyć się potomstwem, 
i wypełniać główny cel Małżeństwa. 

Małżonek separowany, jest to Urzędnik su- 
spendowany od czynności i zapłaty, a nieuwol. 
niony od służby, jest to więzień rozkuty Z pa~ 
ry, a zakuty osobno — jest to chorujący na 
brak apetytu kurowany głodem —zgoła jest wie- 
le podobnych położeń na świecie, wszystkie ję- 
duak inne zmienić się mogą; ale łatwićj jest 
poprzyjaźnić Turka z Giaurem, wilka z bara- 
nem, i połączyć ogień z wodą, niżeli separo- 
wanych zreparować — prędzćj były przykła- 
dy że rozwiedzeni napowrót się żenili, 

L. Gawędzki. 

Z Berlina. — Żywiół sławiański na polu 
muzyki nowego uzyskał reprezentanta w 0s0- 
bie Alexego Lwoffa, Generała Rossyjskiego, 
Mąż ten według swych kompozycyi, jako też 
talentu wykonywawczego tak pomyślnie od 
pierwszych muzyki znawców osądzonym został, 
iż go umieścić można w poczet pierwszych ar- 
tystów tegoż rodzaju, którzy teraz o sławę 


się ubiegają, Alexy Lwoff jako kompozytor 
wielkie na przyszłość robi nadzieje. 

Z Poznania. — » Dziennika domowego « 
wyszedł Nr. 14. i zawiera: Artykuł wstępny. 
(O warunkach produkcyjności pracy i zastóso- 
waniu systemu pracy do rólnictwa. ) — Skar- 
biec nieszczęścia p. Luciana Siemieńskiego, — 
O stowarzyszeniach Art IV. — Korrespon- 
dencya. O teatrze we Lwowie. — Mody i ob- 
jaśnienie ryciny. 


Król Joachim Murat i kucharz Xię- 
cia Cambaceres. — Sławny król neapoli- 
tański, syn ubogiego szewca z Cahors, był za 
młodu oddany do rzeźnika. Będąc: jeszcze 
chłopcem nosił po domach zamówione mięso. 
Gdy jednego razu kucharzowi księcia Camba- 
ceres przyniósł złą pieczenię, zaczął go tenże 
łajać i uderzył go tak mocno w głowę pieczenią 
iż mu się krew z nosa puściła. To pokrzywdze- 
nie oburzyło Murata, źmierziło mu rzeźnictwo 
i spowodowało do wstąpienia do pieszćj gwar- 
dyi francuzkićj. Jego piękność, jego śmiałość 
i osobiste odwaga, były jak wiadomo, przy- 
czyną że się wzniósł aż do rangi jenerała, Te 
same przymioty zwróciły nań uwagę siostry 
Bonapartego. OOddała mu z swoją ręką upo- 
ważnienie do jego dalszych dostojeństw , a Ka- 
rolina Bonaparte była co do ducha najwięcćj 
podobną do swego wielkiego brata, Wkrótce 
potem został Napoleon cesarzem a jego szwa- 
gier Joachim Murat, księciem francuzkim. 
W tymto czasie był jednego razu u stołu ksią- 
żęcia Cambacćres, który jak wiadomo, dbał 
wiele o dobrą kuchnię. Murat znalazł wszystko 
tak smakowicie przyprawione, iż prosił księ- 
cia, aby mu odstąpił swego kucharza. Jak- 
kolwiek to nie miło było księciu, nie pozostało ` 
mu nic innego, jak poczytać sobie za wielki 
zaszczyt, iż mógł szwagrowi wszechwładnego 
Napoleona odstąpić swego kucharza. Po skoń- 
czonym obiedzie kazał Cambaceres zawołać ku- 
charza, oznajmił mu co za szczęście go czeka 
i doradził udać się natychmiast do pałacu Mu- 
rata. Kucharz przeklękniony i błady upadł 
książęciu do nóg i zaklinał go, aby go nie od- 
dawał Muratowi. »Ale dla czegoż?« pytał 
Cambacćres. — »Ach Panie,« odrzekł kucharz, 
»skoro mię Marat ujrzy, każe mię niezawodnie 
gilotynować, gdyż nie zapomniał zapewne, żem 
go raz pokrzywdził, kiedy jeszcze był u rze- 
źnika.« Tu opowiedział cały wypadek, a Cam- 
baceres sam mu teraz dał radę, aby się nie 
narażał na niebezpieczeństwo tak wątpliwego 
szczęścia i wydalił się z Paryża, On też opu- 
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ścił Francyję i założył w Hamburgu wielką re- 
stauracyję, gdzie bardzo często gościom po - 
wyższe zdarzenie opowiadał. 

Barbaja dyrektor teatru. — Jednym 
z najlepszych dyrektorów opery włoskićj był 
Barbaja, Chociaż w swojćj młodości w me- 
dyolańskićj kawiarni za chłopca służył, prze- 
cież poźnićj naraz trzema wielkiemi teatrami za- 
rządzał, to jest: San Carlo w Neapolu, della 
Ścala w Medyolanie i operą w Wiedniu. W ża- 
dnym języku nie dadzą się wytłómaczyć owe 
wyrazy, jakiemi swoich śpiewaków szkalował, 
skoro się im w czeimś nie powiodło; nie brali 
inu jednakże tego za złe, bo wiedzieli, iż on 
pierwszy będzie, który ich uściską i pochwali, 
gdy sobie na to zasłużą, i że ich w słabości sam 
jak ojciec pielęgnować będzie. Barbaja nie ode- 
brał żadnego wychowania, nawet pisać nie umiał, 
ani jednćj muzycznćj nuty nie znał, a przecież 
nieraz najstósowniejszc rady dawał swoim kom- 
pozytorom i nie jeden im plan do textu opery 
podyktował. Miał on głos najchrypliwszy, naj- 
nieznośniejszy, a przecież wykształcił wielu 
pierwszych śpiewaków włoskich. Mówił tylko 
gminnćm medyolańskiem narzeczem a mial do 
czynienia z Królami i Cesarzami, Najzabawniej- 
sza było słyszeć go i widzieć przy pierwszćm 
przedstawieniu jakićj nowćj opery, siedzącego 
w swej loży naprzeciw loży królewskićj, Skoro 
tylko który śpiewak w czém chybił, natychmiast 
na całe gardło wrzasnął Barbaja: »Can di Dio !« 
»(Ty psie boży)« Jeżeli zaś publiczność kiedy 
niesłusznie nieukontentowanie swe okazała, na- 
tenczas zerwał się nasz dyrektor, wychylił z lo- 
ży i wrzasnął ku parterowi: »Figli d'una vac- 
cha le (Cielęta!) Będziecież cicho?! Nie jesteś- 
cie warci dobrych śpiewaków + Gdy raz Król 
klasnął nie w porę, ściągnął Barbaja ramionami 
i wyszedł wrucząc z loży, Onto był, który 
wykształcił śpiewaków jak Lablache, Tamburi- 
ni, Rubini, i śpiewaczki jak Malibran, Pasta, 
Fodor, i zapoznał Europę z Donizeltim, Belli- 
nim, i wielkim nawet Rossinim. 

O Australii, jćj klimacie i płodach 
podaje »La Revue de l'Oriente następujące 0S0- 
bliwsze szczególy : »Australia ma się nietylko 


` co do swego geograficznego położenia, lecz 


z wielu innych względów zupełnie odwrotnie do 
Europy. Przyroda australska zawiera mnóstwo 
dziwacznych zjawisk, które się w.oczach Eu- 
ropejczyka bajką wydają. Podczas gdy u nas 
Zima, tam lato. Północny wiatr jest tam cje- 
pły, południowy zimny, wschodni najzdrow- 
szy, zachodni najszkodliwszy, Barometer przed 
deszczem idzie tam w górę; jego spadanie Zza- 


powiada pogodę. Doliny są tam zimne i nié- 
urodzajne, góry bywają zazwyczaj ciepłe i ży- 
zne. Łabędzie są tam czarne a orły białe. Jest 
tam rodzaj kretów, które mają dziób jak u ka- 
czek a jadowity kolec u zadnićj nogi, Inny ro- 
dzaj jest uzbrojony z tyłu kilku rzędami kol- 
ców, podobnych owym, jakie w Europie ma- 
ją jeżowce, Australia jest także ojczyzną kän- 
guru, zwierzęcia, któreby równem prawem 
do rodzaju wywiórek i do jeleni policzyć mo- 
Żna, a którego wielkość bywa najrozmaitsza. 
Podczas gdy niektóre kanguru są małoco wię- 
ksze od szcżura, dorastają inne pięciu stóp wy- 
sokości, Psy w nowćj Hollandyi nie szczeka- 
ją nigdy i mają wilcze głowy. Reszta tułowu 
podobna jest do lisa. Jest tam jeszcze gatunek: 
ryb, które przez połowę należą do rodzaju 
hajów, potworów morskich, przez połowę zaś 
do gatunku innych ryb, które jeść można. 
Sztokfisz łowi się tam w rzekach, a liny w mo- 
rza. Niektóre rodzaje wężów są skrzydlate; 
podobnież mają pewne rodzaje ryb duże, pstro 
nakrapiane skrzydła, które mogą ściągać albo 
rozszerzać, jak nietoperze, _Pokrzywa rośnie 
tam do wysokości drzewa; topola przeciwnie 
jest tam niską krzewiną. Paproć dochodzi 20 
do 25 stóp wysokości, a jćj gałęzie mające 5 
do 6 stóp długości, rozprzestrzeniają się w kształ- 
cie szerokiego słońcochronu. Jedyny ptak, któ- 
ry jest najpodobniejszy do domowego europej- 
skiego drobiu, ma ogon jak struś w formie wa- 
chlarza. Casuar, małoco mniejszy od strusia, 
nie ma właściwie piór, lecz tylko gatunek gru- 
bego włosu. Są tam ptaki, które wydają głos, 

podobny zupełnie do trzaskania z batoga; inne 
znowu, które swoim głosem dźwięk srebrnego 
dzwonka naśladują. Tu możesz słyszeć ptaka 

kwilącego jak dziecię, ówdzie śmieje się inny 

w głos, jak człowiek. Większa część drzew 

utraca co roku korę, a liść nie opada. Przez 
cały rok nie widać prawie chmurki na niebie, 

a chaty najuboższych mieszkańców są budowa- 
ne z cedrowego drzewa, jak pałac Salomona, 

Sławny naturałista Blamenbach, który Austra- 

lię przedmiotem swoich badań uczynił i w swo- 

im obfitym zbiorze nataraliów wiele tamtej- 

szych osobliwości posiadał, twierdził z począt- 

ku: iż ta dziwaczna część świata późnićj zape- 

wne stworzoną była od innych krajów kuli 

ziemskiej. 

Dziesięć tysięcy franków do zaro- 
bienia! Niejaki p. Barmont w Lugdunie ogła- 
Sza z najpoważniejszą miną w świecie, iż zro- 
bił dwa nader ważne odkrycia i wzywa wszy- 
stkich uczonych aby jego twierdzenie zbijali. 
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utrzymuje on najprzód: iż zdoła on dowieść, 
że nie ziemią wokoło słońca lecz słońce około 
ziemi się obraca, a naszą ziemia jeden tylko 
ma ruch wznoszenia się i opadania w przestrze- 
ni świata. Powtóre zapewnia, iż znalazł w po- 

- wietrza stanowisko, podług którego wszelkie 
rodzaje napowietrznych okrętów kierowane być 
mogą. P. Barmont złożył summę dziesięciu ty- 
sięcy franków u swojego bankiera w Lugdunie 
i doręczył pokwitowanie redaktorowi dziennika 
Courier de Lyon. Summa ta ma być wy- 
płacona temu, kto udowodni omyłkę lab fałsz 
tych odkryć. Nie braknie zapewne na takich, 
którzy go chciwie zbijać zechcą, 

Rzadkie poświęcenie się. — Podczas 
ostatnich strasznych nawalności morskich znaj- 
dowały się w zatoce biskajskićj dwa angielskie 
okręty kupieckie. Kapitan jednego, Johnson, 
pojechał na śniadania do kapitana drugiego o- 
kręta, Karola Middleton i wiął swoje żonę ze 
sobą, W czasie śniadanie zerwała się tak sroga 
burza, iż okręt kapiłana Johusona byl już zgu- 
biony, nim się jeszcze jego dowódzca mógł do- 
kładnie wywiedzieć o biebezpieczeństwie; a 
gdy nareszcie o wszystkićm się przekonał, nie- 
podobna już było wrócić na szczątki rozbitego 
okrętu, którego załoga schroniła się była wła- 
śnie do poodpinanych łodzi. Wystawmyż so- 
bie rozpacz ojca i matki, którzy dwoje dzieci, 
siedmioletniego chłopca i pięciuletnią dziewczy- 
nę, na pokładzie okrętu zostawili, a teraz tych 
drogich istot pomiędzy schronionymi na łodziach 
nie widzą. Aż nagle okazuje się na wierzchu 
okrętowćj drabiny ich sługa, wierny murzyn, 
trzymający oboje dzieci, starannie owinięte, na 
ręku; lecz oto woła nań sternik łodzi tak głośno, 
iż sami rodzice dosłyszeć mogli: »Łódź już za- 
nadto obciążona; musisz albo sam zostać albo 
dzieci zostawić!« — »Oddajcie więc te dzieci 
ojcu i matce, i powiedźcie im, aby sobie cza- 
sem na mnie wspomnieli! « krzyknął murzyn 

„bez namysłu, spuścił lekko dzieci do łodzi a 
sam tzucił się w morze. — Murzyn się utopił, 
dzieci zaś spoczęły niebawem w objęciach u- 
szczęśliwionych, lecz bardzo zasmuconych ro- 
dziców. William Colton zwał się ten szlachetny 
murzyn, 

Pamiątki sławnych ludzi. — Z koń- 
cem miesiąca Kwietnia sprzedawano przez licy. 
tacyę niektóre sprzęty Napoleona ze spuścizny 
Jego niedawno właśnie zmarłego dozorcy wię- 
ziemnego, :sira Hudson Lowe, — Podobnież wy- 
stawiono tamże a przedaż owe przepyszne obi- 
cia, które Papież Leon X. przesłał niegdyś 
w darze Królowi Henrykowi VIU, Sato wier- 


ne, po mistrzowsku wykonane kopije nieśmier- 
telnych szkiców Rafaela; były one sporządzo- 
ne w Bruxelli pod przewodnictwem jego samę- 
go i jego uczniów, i są oprócz duplikatów 
w Watykanie, jedynemi na świecie egzempla- 
rzami. Kromwell sprzedał je do Hiszpanii, 
i sprzedażą też dostały się one na powrót do 
Anglii. 
(Rozm. Lwow, ) 


Teatr polski. 

Dziś dnia 11. Lipca: Trajedya z Szyllerą 
w ciu aktach z prologiem przez Andrzeja 
Brodzińskiego przelłómaczona pod nazwą : 
»Dziewica Orleańska « 

Towarzystwo artystów ma zaszczyt Szano- 
wną Publiczność uwiadomić, że przed odjazdem 
jeszcze trzy ostatnie reprezentacye przedstawi. 


DONIESIENIE. 

W Borzejewie pow. Średzkiego są sześć 
set Nr. 600. sztuk dobrze poprawnych owiec, 
dwadzieścia pięć Nr. 25. wołów, kilka krów, 
oraz ośmnaście Nr. 18. sztuk koni, z wszystkie- 
mi porządkami, wozami, pługami i t. d. do te- 
goż gospodarstwa potrzebnemi, z wolnćj ręki za 
gotową zapłatą do nabycia. Bliźszą wiadomość 
otrzymać lub ugodę zrobić można u kupca Pana 
Leitgebra w Poznaniu na Garbarach, lub 
też u dzierzawcy w Borzejewie. 

Kas gieldy Berlińskiej. |: Na pr. kurant 
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